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Pa WNOSZONE 
Śląsk Górny. 


Sojusz szajdemanowców. z militaryzmem niemiec- 
kim drogo został okupiony: triumfem junkierskich me- 
tod rządzenia. : 

Stary duch „opancerzonej pięści“ nie zaginął w 
porewolucyjnych Niemczech. Przejawia się on jaskra- 
wie w bezwzględnem dławieniu wszelkiego ruchu, skie- 
rowanego przeciwko obecnemu rządowi niemieckiemu. 

W potokach krwi utopiono rewolucyjne wystąpie- 
nia robotników niemieckich. Zacięta, nieprzejednana 
nienawiść do winowajców tych rzezi przejmuje świa- 
domy proletarjat niemiecki. 

Ruch robotniczy skuto nowemi okowami, a butna 
kasta militarna czuje się panem położenia, gdyż w jej 
ręku leży istotna władza. Taką jest nieunikniona 
sonecie „patrjotycznej* polityki szajdemanow- 
skiej. 

Gdzie szaleją represje klasowe, tam musi pano- 
szyć się i ucisk narodowościowy. Gdyż oba z jedne- 
gó płyną źródła. Biada ludności, która wyłamać się 
chce z pod władzy Noskiego. 

ląsk Górny — zamieszkuje ludność mieszana. 
Traktat pokojowy przewiduje plebiscyt. Rząd Szajde- 
manów nie byłby sobą, gdyby nie starał się zmienić 
na swą korzyść ustosunkowania sił na Śląsku. 

Tak musi postępować każdy rząd burżuazyjny. 
Ale obecny rząd niemiecki wierzy jeszcze, iż przemoc 
* gwałt fizyczny — to najpotężniejsze argumenty. 

Więc gwardja Noske'go jako recepta na bolączki 
robotnicze, a reńzschutz — rozwiązaniem sprawy 
polskiej na Śląsku Górnym. 


Polityka ucisku i represyj prowadzi do niechyb* 
nego rezultatu: zamieszek, buntu, powstania lub re- 
wolucji. Gdzie ucisk klasowy łączy się z narodowoś* 
ciowym — powstanie, liczące na pomoc orężną zzew* 
nątrz, jest najbardziej zwykłą formą odwetu. 

ak było w Irlandji czasu wojny, tak jest obec- 
nie na Śląsku Górnym. 

Powstanie może być aktem rozpaczy bez wido- 
ków na powodzenie, może być mniej lub więcej udat- 
ną kalkulacją polityczną, może mieć mniej lub wię- 
cej doniosłe rezultaty. Do jakiej kategorji należy 
powstanie śląskie ? 


Rzecz prosta, iż nikt z powstańców nie żywi na- 
dzieji, by drobnemi siłami swemi mogli się ostać na- 
porowi całej Rzeszy niemieckiej. Liczą oni na po- 
moc zzewnątrz. Albo w formie dyplomatycznej inter- 
wencji koalicji, albo też jako wypowiedzenie wojny 
niemcom przez Polskę. 


Ostatnia alternatywa brzemienna jest w nieprze- 
widziane skutki. Wojna polsko-niemiecka może z łat- 
wością doprowadzić do nowej wojny europejskiej. 
„Bałkanizacja" całej Europy poczyna przynosić swe 
pierwsze owoce. t 

Politycy, pchający do takiej wojny, chociaż wy- 
chodzą z przesłanek burżuazyjnych drobnomieszczań* 
skiego odcienia, zapominają o realnych stosunkach 
międzynarodowych. Świat burżuazyjny wie, że nowa 
wojna wszechświatowa równoznaczną jest z natych- 
miastową rewolucją socjalną o najkrwawszych, naj- 
dzikszych formach. Z przerażeniem też myśli o moż: 
liwości runięcia z takim mozołem zbudowanego poko- ` 
ju wersalskiego. Wojownicze zapędy drobnomiesz- 
czańskich socjalistów polskich nie znajdą poparcia u 
kapitalistów koalicji. A bez pomocy ostatnich tracą 
grunt pod nogami. | 

Pozostaje dyplomatyczna interwencja koalicji. 
Powstanie jako presja na koalicję, by zarządziła ob- 
sadzenie Śląska Górnego wojskiem polskiem lub w 
najgorszym wypadku koalicyjnem. By przynajmniej 
przyśpieszyła o kilka tygodni zdecydowane już prze* 
jęcie władzy na Śląsku Górnym przez misję koali“ 
cyjną. SK 
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Nie miejsce tu na ocenę, czy powstanie na Śląsku 
było w danej chwili żywiołową koniecznością. Lecz 
‚jasnem jest dla nas, że w zakres zadań socjalistycz= 
nych nie wchodzi zamiana jednych rządów wojskowych 
przez drugie. 

Wielka krzywda dzieje się ludności śląskiej pod 
panowaniem Grenzschutz'u. Lecz jakiż socjalista o- 
śmieli się zaproponować, jako rzetelne  proletarjackie 
rozwiązanie sprawy, zaprowądzenie okupacji innych 
państw burżuazyjnych ? Doświadczenie Litwy, Białorusi 
i Alzacji-Lotaryngji powinnoby było wszystkim oczy 
otworzyć. 

Dopóki myśl socjalistyczna będzie szukała wyj- 
ścia w wyborze między dwiema burżuazyjnemi alter- 
natywami, dopóty jest skazaną na bezpłodność i ban- 
kructwo. Proletarjat niepodległej Polski będzie wi- 
docznie musiał okupić własnem doświadczeniem tę 
prawdę, że klasa robotnicza musi znaleźć swą własną 
drogę, jednako wrogą burżuazji własnej i cudzej. Do- 
świadczenie zachodnich towarzyszy nie wydaje się 
polskim socjal-patrjotom przekonywującem. 

Lecz rewolucyjny proletarjat Polski potrafi za- 
chować zimną krew nawet w momencie największego 
rozpętania się szału wojenno-nacjonalistycznego. Ani 
na chwilę nie zapomni; że tylko polityka nieprzejed 
nanej walki ze światem burżuazyjnym, bez względu 
na jego strój narodowy, jest istotną walką klasową. 


Zagraniczna polityka Polski. 


Zagadnienia zagranicznej polityki odgrywają nie- 
wątpliwie pierwszórżędną rolę w obecnym życiu poj 
litycznem Polski i w ukształtowaniu dalszego je 
rozwóju. Program polityki zagranicznej jest' nietylko 
koniecznością dla każdego odłamu społeczeństwa, ale 
jednocześnie probierzem istotnej wartości zasad, gło- 
szonych przez to lub owo ‘stronnictwo. 

Przy teraźniejszym układzie sił społecznych na 
orjentację rządw'w'sprawach międzynarodowych wy- 
wierają' znaczny wpływ głównie dwa stronnictwa: 
N. D. i PLP, S$. Inne czynniki "mieszczańskie wloką 
się w ogonie ża endecją, albo też, . zręcznie: manew- 
rując, przeprowadzają swą politykę przez  usłużną: 
PPS. Elementy zaś proletarjackie, nie hołdujące 
nacjonalistycznej frazeologji pepesowej, nie są obec- 
nie 'w: stanie wpłynąć: na stanowisko rządu w. spra- 
wach: międzynarodowych. 

Nie -bez słuszności też zauważył „Robotnik“, że 
rząd obecny lawiruje pomiędzy. dwiema- koncepcjami 
polityki zagranicznej, reprezentowanemi przez N. D. 
i PPS. Obydwie widocznie są przystosowane do na- 
wskros, kapitalistycznego charakteru obecnego rządu 
i do burzuazyjnej istoty jego ogólnej polityki. 

Program endecki jest wyrażny i nie. wprowadza 
nikogo w błąd. Inspiruje go zwykły zaborczy imperja- 
lizm, którego apetyty są dlań najlepszym argumentem 

'o słuszności jego sprawy. Cele tego programu są 
prosić: zabrać co się da i ile się da. Gdańsk i Śląsk 
uórny i Cieszyński, Galicję. Wschodnią: i bodaj Ukra- 
inę, Litwę i Białoruś (katolicką. i prawosławną); 
wzglęay etnograficzne, ekonomiczne, historyczne i na- 
wet polityczne (wałka z anarchją bolszewicką) 
aby był pretekst — nienasycony. moloch.  imperja- 
lizmu. eńdeckiego wszystko połknie, wszystko przetrawi. 
| naiwny tylko, lub człowiek złej woli, może powie- 
dziec, ze Endecja nie chce Sląska Cieszyńskiego, lub 
Pomorza, lub Prus Wschodnich, lub Sląska Gornego. 
Endecja zgodziłaby się niewątpliwie zagarnąć i Moskwę 
1 Berlin, a nawet, Niderlandy, Gdy się tylko dałó! 


- ności katolickiej Białorusi, 
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Lecz nie wystarczy mieć dobrejj chęci, należy 
jeszcze móc je w czyn przekuć. Nikt nie łudzi się, 
że Polska potrafi własnemi siłami dopiąć swych ce- 
lów. Trzeba szukać sobie sprzymierzeńców. Tu roz- 
poczyna się realna polityka zagraniczna. 

Politycy burżuazyjni nie bawią się w sentymenty. 
Kto w chwili obecnej włada potęgą, ten godzien jest 
miłości i oddania. Czoło zwycięzcy zawsze jest opro- 
mienione pięknem i szlachetnością. Tembardziej zaś, 
gdy zwycięzcy są tak wszechpotężni jak obecna ko- 
alicja, dyktująca swą wolę całemu światu. 

Orjentacja koalicyjna,—=to alfa i omega endeckief 
mądrości politycznej. Można aljantów szantażować zlek- 
ka, można stawiać niekiedy przed dokonanym faktem 
(ofensywa galicyjska), ale tylko. o tyle, by nie nara- 
zić się na przykrości. Endecja pokornie spełnia wolę 
koalicji, w uzasadnionej nadziei, że zostanie suto wy- 
nagrodzona kosztem wrogów koalicji—Niemiec i So- 
wieckiej Rosji. 

Nic dziwnego też, że w stosunku do Rosji en- 
decja propaguje hasło porozumienia się i sojuszu z 
czarną reakcją Kołczaków i Denikinów, pupilów ko- 
alicji. Wojna z bolszewikami jest koniecznością, na- 
kazaną przez koalicję, więc się ją prowadzi i to z 
wiele obiecującem powodzeniem. W miarę przesuwa- 
nia się frontu na wschód, zmieniano hasła, w imię 
których wojnę prowadzono. Najprzód mówiono o 
„rdzennie* polskiem Wilnie, potem o zbawieniu lud- 
następnie o wyzwoleniu 
uciskanych narodowości na całej Litwie i Białorusi, a 
wreszcie o wszechludzkiej misji cywilizacyjnej zba- 
wienia jęczącego pod jarzmem  bolszewickośżydow= 
skim—kKijowa. Wojna z bolszewikami to wygodna 
impreza, gdzie za jednym zamachem zyskuje się po* 
czwórną zdobycz: zaskarbia się względy koalicji, broni 
się interesów polskich obszarników (tak wpływowych 
w obecnym rządzie), czyni się zadość apetytom im- 
perjalistów polskich i zwalcza się rewolucyjny ruch 
robotniczy. Wojna z bolszewikami—to najmądrzejszy 
czyn burżuazyjnej dyplomacji polskiej. 

Zaś sojusz z Kołczakiem jest powyższego zupeł- 
nie logicznym wywodem. Pomijając pokrewieństwo 
ideowe i społeczne, endecja kuma się z reakcją ro- 
syjską w myśl dwuch zasad: przyjaciele mych przyja= 
ciół (koalicji)—są mymi przyjaciółmi i wrogowie mych 
wrogów (bolszewików) są również mymi przyjaciółmi. 
Tradycja endecka z czasów carskich ułatwia obecne 
przyjaźne stosunki: 


Nie wielkim też strachem przejmuje endecję 
widmo wielkiej Rosji. Los Rosji, zarówno jak i Polski 
znajduje się w rękach koalicji. Ostatnia” chce wielkiej 
Rosji i mieć ją będzie, gdyż w wszechpotęgę koalicji 
endecja święcie wierzy. Pocóż więc stawiać bezna- 
dziejny opór temu, co stać się musi? Znacznie mą: 
drzej jest stanąć po stronie silniejszego, by zdobyć 
ugodą, co się nie da wydrzeć siłą. Wszak dla ko- 
alicji silna Polska jest również potrzebna jak i wielka 
Rosja. 

Temiż względami inspiruje się. polityka endecji 
w stosunku do drugiego swego potężnego sąsiada, do 
Niemiec. I tu decydujący głos należy do koalicji, Sa- 
modzielnej polityki endecja ani może, ani chce. pro- 
wadzić. Ostatnie wypadki na Śląsku Górnym były 
znamienne pod tym względem. O ile można sądzić, 
nie będąc wtajemniczonym w zakulisowe strony. po- 
wstania śląskiego, wybuchło ono i rozwijało się wbrew. 
woli i bez poparcia endecji. Oczywiście odpowiedni, 
frazes został rzucony a stworzona sytuatja wykorzysta- 
na dla wywarcia presji na koalicję. Ale istotnego po- 
parcia powstania nie było ani słowem ani ezynem. 
Gdyż tak chciała koalicja. i 
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: Słowem zagraniczna polityka endecji stawia sobie 
najskrajniejsze cele imperjalistyczne, ale dąży do nich 
ostrożnie, nie narażając swych dobrych stosunków z 
Entente'q, idąc całkowicie po linji interesów koalicji. 
Z punktu widzenia burżuazyjnego jestto zdrowa, nor- 
malna polityka ucisku narodowościowego 1 klasowego, 
świadoma awych celów i rozważna w wyborze 
środków. 
IL. 


Tej to polityce przeciwstawia się PPS, dając 
przejrzystemi aluzjami do zrozumienia, iż poglądy jej 
odźwierciadlają również opinję sfer belwederskich. 
Polityka PPS jest również dostosowana do warunków 
życia państwa burżuazyjnego, również czerpie swe 
natchnienie z potrzeb burżuazyjnej Polski. Jak zoba- 
czymy dalej, prócz frazeologji socjalistycznej nie różni 
się niczem od zwykłego programu mieszczańskiej de- 
mokracji o faskrawem nacjonalistycznem zabarwieniu. 

Jako realni politycy pepesowcy dążą do sojuszu 
ze zwycięską koalicję. Ich głosowanie w Sejmie za 
tym sojuszem było nieuniknionym wywodem całego 
ich stanowiska, streszczającego. się w budowie burżu- 
azyjnej Polski. Oczywiście mogli sobie wówczas po- 
zwolić na zbytek zamanifestowania swej opozycyjności 
głosowaniem przeciw sojuszowi, ale to byłoby tylko 
jeszcze jedną nieszczerością w szeregu wielu innych. 
popełnianych przez PPS z lekkiem sercem. Gdyż so- 
jusz z imperjalistyczną koalicją był kamieniem węgiel- 
nym zagranicznej polityki PPS za czasów Moraczew* 
skiego i będzie nim jutro, o ile władza ponownie 
przejdzie w ich ręce. 

Lecz pepesowcy mimo wszystko nie chcą uznać 
w całości supremacji mężów stanu Entente'y. Zbytnio 
ufając w swe własne siły, a może kierując się głów- 
nie względami polityki wewnętrznej, chcą poprowadzić 
zagraniczną politykę Polski na tory odmienne od tych, 
które im wskazała koalicja. Najwyraźniej daje się to 
wyczuć: w stosunku do Rosji i Niemiec. 

W stosunku do Rosji panuje zgodneść poglądów 
śród PPS. Zarówno Daszyński i Liberman w Sejmie, 
jak i „Robotnik* bronią jednej tezy: Wielka Rosja 
jest dla Polski niebezpieczeństwem, a więc Polska 
winna za wszelką cenę przeszkodzić utworzeniu się 

-takiej Rosji. Zaś głównym środkiem potemu ma być 
podsycanie i popieranie wszelkich ruchów narodowoś- 
ciowych śród ludności byłej Rosjj i wydatna pomoc 
„przy powstawaniu wszelkiego rodzaju narodowych 
powa» wykrojonych z byłego imperjum rosyj- 
skiego. 

Mimowoli nasuwa się analogja. Wszak to jest 
stara, znienawidzona polityka austrjacka, rozniecająca 
wszędzie ruchy nacjonalistyczne, by trzymać tem w 
„szachu swych przeciwników. Czyżby Daszyński w isto- 
cie tak był przesiąknięty korupcją polityczną byłej 
Austrji, by nie móc otrząsnąć się z jej wpływów na- 
wet po wstrząsających wypadkach lat ostatnich? I 
czyżby cała PPS już do takiego stopnia ugrzęzła 
w galicyjskiem błocie politycznem, by to szacher-ma* 
cherstwo dyplomatyczne uznać za swe credo po- 
lityczne ? 

l nietylko w stosunku do Rosji uprawia się taką 
politykę. Gdy groził konflikt z Czechami, Daszyński 
krzyczał w Sejmie: mamy wobec Czechów straszliwą 
broń—niepodległość Słowaczyzny | Divide et impera. 

Lecz wróćmy do Rosji. Polska winna poprzeć 
'w Rosji wszelkie ruchy separatystyczne, gdyż tego 
wymaga interes Polski, W dobie obecnej politykę taką 

„uprawiają głównie najskrajniejsi reakcjoniści i szowi- 
niści francuscy w stosunku do Niemiec. Ich rozumo- 
„wanie jest identyczne ze wskazanem powyżej: Wielkie 
(zjednoczone) 'Niemcy są dla Francji niebezpieczeń- 
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stwem, a więc Francja winna za wszelką cenę. prze- 
szkodzić utworzeniu się takich Niemiec. Zaś głównym 
środkiem ku temu ma być podsycanie i. popieranie 
wszelkich ruchów  separatystycznych śród . ludności 
niemieckiej i wydatna pomoc przy tworzeniu się wszel- 
kiego rodzaju drobnych państewek, wykrojonych z ziem 
niemieckich. 

W godnej kompanii znaleźli się pepesowcy ze 
swą dyplomatyczną mądrością. Ale pocóż plamić przy 
tem dobre imię socjalizmu ? 

Lecz my,—powiedzą pepesowcy—-stając w ten 
sposób w obronie Interesów Polski, bronimy jedno- 
cześnie praw narodowości uciskanych przes Rosję: 
Litwinów, Ukraińców, Białorusinów, Łotyszów, Estoń- 
czyków i t. d Kubek w kubek to samo, co  prawili 
w ciągu czterech lat wojny imperjaliści wszystkich 
krajów. Legenda  wyzwoleńcza, pogrzebana pod 
gruzami wojny, odżyła obecnie w Polsce, 
gorliwie propagowana przez PPS. O -szczerości jej 
może świadczyć stosunek do Białorusi, gdzie ruch 
narodowy jest jeszcze w stadjum embrjonalnem i nie 
znalazł żadnego odbicia w wielu przeprowadzonych 
tam akcjach wyborczych. Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że Białoruska Rada, to garstka  awanturni- 
ków, którzy w ciągu 3 miesięcy odbyli niezwykłą 
metamorfozę z najczerwieńszych komunistów «w' po- 
kornych wielbicieli Wilhelma Drugiego. 1 > na. takich 
elementach buduje PPS swą republikę « białoruską. 
Republika ta przypominałaby do złudzenia -republikę 
nadreńską, stworzoną przez reakcyjnych generałów 
francuskich. 

Charakterystycznem dla PPS jest, iż mówiąc o 
Rosji jako niebezpieczeństwie dla Polski nie czyni 
niemal różnicy między Rosją rewolucyjną a reakcyjną. 
O ile zaś o różnicy tej wspominają, to głównie by 
podkreślić, iż Rosja rewolucyjna będzie bardziej podat- 
na dla polityki rozdrabniania jej w. interesach... Polski. 
Typowy rys burżuazyjnej polityki zagranicznej. 

Wychodząc z tych przesłanek PPS świadomie 
pchała już za czasów Moraczewskiego do wojny z 
Rosją i, jak zresztą wyznaje „Robotnik*, 
popierała rząd Paderewskiego; w. prowadzeniu tej. woj- 
ny. Podlepając iluzjom, wszystkich ,socjal-szowinistów, 
nie dostrzegła, że popierając wojnę prowadzoną przez 
rząd burżuazyjny, staje się narzędziem w rękach re- 
akcji. Dziś już nawet „Robotnik“ zaczyna przebąkiwać, 
że wojna ta sprowadza się do wojny rewolucji z kontr* 
rewolucją. Jestto należyta ocena objektywnych rezul- 
tatów, do. których prowadzi zagraniczna polityka P PS. 

Zbankrutowawszy (jako socjaliści). w kwesti. ro- 
syjskiej, nasi „narodowi“ socjaliści chcą wybrnąć z 
nieprzyjemnej sytuacji, rozpalając wojnę na. zachod- 
nich granicach Polski. Jako antidotum dla reakcyj- 
nych skutków polityki wschodniej PPS, proponowana 
jest również reakcyjna w istocie „swej, gdyż bur- 
żuazyjna, wojna z Niemcami. -Nie idzie w -tej 
chwili o to, czy Śląsk Górny ma pozostać przy Niem- 
czech lub przy Polsce. Gdyby. się nawet stało. na. sta- 
nowisku, że polskość Śląska Górnego nie podlega 
żadnej wątpliwości, i wtedy wojna nie może być 
uznana prze socjalistów jako środek do zrea- 
lizowania połączenia Śląska z Polską. Najbardziej 
prawicowi socjaliści francuscy, w rodzaju Renaudel'a 
i Thomas, z oburzeniem odrzucali propozycje reakcjo- 
nistów francuskich, by za pomocą wojny odzyskać dla 
Francji Alzację-Lotaryngję. A u nas w Polsce, PPS 
w sprawie Slaska występuje jako partja wojenna, po- 
dejmując inicjatywę agitacji wojennej i apelując, wzo- 
rem partyj reakcyjnych Zachodu, do instynktów na- 
cjonalistycznych ciemnych mas. |. 

W stosunku do Niemiec, jak i w stosunku do 
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Rosji PPS chce prowadzić politykę niezależną od 
woli koalicji, z którą sojusz uważa jednak za podsta- 
wę egzystencji Polski. Jestto pierwsza sprzeczność, 
która niewątpliwie pociągnęłaby za sobą łatwe do 
przewidzenia skutki. W stosunku do Niemiec, jak i 
w stosunku do Rosji PPS ustala swą politykę, wy- 
chodząc z czysto burżuazyjnych przesłanek i używając 
czysto burżuazyjnych środków, a jednocześnie apeluje 
do socjalistycznych przekonań swych zwolenników a 
zwłaszcza proletarjatu innych narodów. Jestto druga 
sprzeczność, której zresztą jedynym rezultatem jest 
zdemaskowanie istotnej wartości frazesu socjalistycz- 
nego PPS. Pchając do wojen, PPS w pewnej chwili 
lęka się konsekwencji swych własnych czynów i prag- 
nie zażegnać skutki jednej wojny drugą. Jestto trzecia 
sprzeczność, ujawniająca drobnomieszczański charakter 
ideologji pepesowej, nie mającej odwagi ani myślą, 
ani czynem dotrzeć do ostatecznych wywodów swego 
zasadniczego stanowiska. 


Takiemi są dwie koncepcje polityczne, które 
walczą o hegemonję w obecnym rządzie burżuazyjnym. 
Obie są w istocie swej burżuazyjne i reakcyjne i tem 
tłomaczy się, iż obie są brane pod uwagę przez wpły- 
wowe sfery. Lecz jedna, endecka, jest konsekwentna i 
logicznie przemyślana, a druga, pepesowska, jest pełna 
wahań, niejasności, załamań i sprzeczności. Nie trudne 
też przewidzieć, która z nich zwycięży. 

Dwie koncepcje burżuazyjne toczą spór. A gdzież 
koncepcja proletarjacka? Ta w Polsce nie należy 
jeszcze do czynników, wpływających na politykę za- 
graniczną obecnego rządu. > 


Żydzi w Polsce. 
1. 


W ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy istnienia 
państwa polskiego dominującym momentem stosunków 
polsko-żydowskich były pógromy. Nie nosiły one cha- 
rakteru rzezi masowych jak na Ukrainie, nie dosięgały 
naogół potwornych rozmiarów, do których przyzwy* 
czaił nas rząd carski, ale powtarzając się regularnie, 
ogarniając niemal całe terytorjum Polski, ujawniając 
się w najróżnorodniejszych mniej lub więcej barba- 
rzyńskich formach, —zasłoniły sobą istotę zagadnienia. 
Walka z pogromami i ekscesami antyżydowskiemi była 
koniecznością chwili, obawa gwałtu fizycznego— naj- 
ważniejszym czynnikiem, regulującym życie społeczne 
ludności żydowskiej. Zażegnanie (doraźnego niebez- 
pieczeństwa odsuwało na plan dalszy celową pracę 
nad istotnem uregulowaniem kwestji źydowskiej w 
Polsce. : 

Nie dziwnego też, że po dziewięciu miesiącach 
| kwestja nie posunęła się ani na:krok naprzód. Nie 
zostały zbadane należycie teoretyczne przesłanki jej 
praktycznego rozwiązania, nie zostały zapoczątkowane 
żadne realne próby jej: rozstrzygnięcia. Po dziewięciu 
miesiącach istnienia niepodległej Polski sprawa przed- 
stawia się równo zagmatwanie i beznadziejnie jak za 
najgorszych czasów okupacji carskiej lub junkierskiej. 

Nietylko klasy posiadające, burżuazja polska i ży- 
dowska, okazały się niezdolnemi do twórczych wysił- 
ków w tym kierunku. Nawet proletarjat Polski zarówno 
polski jak źydowski, nie potrafił powiedzieć nowego 
słowa,któreby zdołało pchnąć sprawę z martwego punktu, 
lub conajmniej wyraźnie wskazać drogę, prowadzącą 
do pożądanego celu. 
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Oczywiście często operowano w obozie proleta- - 
rjackim ogólnikowem hasłem: solidarność robotnicza— 
to jedyna droga dla rozwiązania kwestji żydowskiej. 
Niewątpliwie hasło to zawiera doniosłą prawdę spo- 
łeczną.. Ale jednak same przez się nie wystarcza. 
Gdyż hasło solidarności może być porównane do po- 
tężnej latarni morskiej, której światło w burzliwą noc 
jest drogowskazem dla zabłąkanych statków. Ale la- 
tarnia jest tylko środkiem pomocniczym dla odnale= 
zienia właściwej drogi. Tak solidarność robotnicza 
jest wytyczną, dającą możność zorjentowania się w 
zawikłanych stosunkach społecznych, lecz dla rozwią- 
zania każdej sprawy należy ustalić jeszcze konkretną 
drogę, kombinując tę wytyczną z reałnemi danemi 
zagadnienia. W sprawie żydowskiej myśl proletarjacka 
w Polsce tego zadania dotychczas nie spełniła. 

Przez długi czas stawiano tę sprawę wyłącznie 
w płaszczyźnie politycznej. Swe swoiste żądania narodo- 
wościowe robotnik żydowski formułował w haśle kul- 
turalno-narodowościowej autonomji. Zdawało się, że 
przez wyodrębnienie tych funkcyj, które dotyczą wy- 
łącznie lub głównie cech narodowościowych, uda się 
usunąć najbardziej draźliwe przyczyny tarć narodowych. 
Spodziewano się, że zapomocą odpowiednich politycz- 
nych reform w wewnętrznej budowie kraju można bę- 
dzie sprowadzić konflikty narodowościowe, przynaj- 
mniej w sferze polityki klasy robotniczej, do znaczenia 
zjawisk podrzędnych. 

Dzisiaj mało kto zapewne podziela jeszcze tak 
różowe nadzieje. Doświadczenie ostatnich dziewięciu 
miesięcy dowiodło, że rozwiązanie sprawy żydowskiej 
jest znaćznie trudniejsze, niż można było przypuszczać 
kilka lat temu. ' Nie negujemy znaczenia kulturalno- 
narodowościowej autonomji w ustroju burżuazyjnym, 
jako pewnej gwarancji demokratycznej przed uciskiem 
narodowościowym. Stwierdzić należy jednakże, że śro- 
dek ciężkości zatargów narodowościowych leży nie w 
tych przejawach życia społecznego, które dają się mniej 
lub więcej skierować do odrębnych łożysk narodowoś- 
ciowych (zjawiska kulturalne), a w tych jego dziedzinach, 
gdzie siłą rzeczy wszystkie narodowości danego kraju 
wciśnięte są do jednej jedynej formy (zjawiska gospo- 
darcze i ogólno-polityczne). Łatwo względnie jest za- 
prowądzić ład między ludźmi, zamieszkującymi od- 
dzielne pokoje, stykającymi się z sobą tylko dorywczo. 
Znacznie trudniej unormawać stosunki między miesz- 
kańcami jednej izby, którzy w każdej chwili muszą 
przebywać w towarzystwie swych współlokatorów. 


Dopóki sprawa żydowska w Polsce polega prze- 
dewszystkiem na reformach politycznych, póki wyłączną 
uwagę pochłania żądanie kulturalno-narodowościowej 
autonomii, dopóty zagadnienie to sprowadza się wyłącznie 
do walki uciskanych przeciw uciskającym. Wszystkie wy- 
siłki są przeto skierowane przeciwko rządowi, który 
odmawia żądanych praw, oraz przeciwko tym elementom 
społecznym, które go popierają. Samokrytyka, odsłania” 
nie i leczenie własnych wad i defektów musi siłą 
rzeczy być sprowadzone do minimum. Gdyż celem 
walki jest wyodrębnienie pewnych stron życia społecz- 
nego, prawo do samodzielnego rozstrzygania pewnych 
kwestyj, niezależnie zupełnie od szczebla rozwoju, na 
jakim ludność żydowska w danej chwili stanęła. Gdyby 
nawet obarczona była wszystkiemi grzechami, o jakie 
oskarża ją prasa antysemicka, to i wtedy posiadałaby 
niezaprzeczone prawo moralne domagania się autono- 
micznych praw w swej działalności kulturalnej. To 
też dopóki zagadnienie o zdobyciu praw autonomicz= 
nych będzie stanowić wyłączną treść żydowskiego ży- 
cia politycznego, dopóty nie może być mowy o szero- 
kim i owocnym świadomym ruchu przeobrażeń we- 
wnętrznych śród społeczeństwa żydowskiego. 


M 18 


Lecz widzieliśmy poprzednio, że środek ciężkości 
stosunków polsko-żydowskich przenosi się coraz bar- 
dziej w sferę tych zjawisk, gdzie podział na obrębne 
kurje narodowościowe nie da się przeprowadzić. W 
tych dziedzinach chodzi nietylko o otrzymanie pewnych 
praw (równouprawnienia), ale również, a bodaj prze- 
dewszystkiem, o stworzenie pewnego modus vivendi, 
zgodnego współżycia ludności żydowskiej i 
polskiej, a mówiąc ściślej, mas żydowskich i polskich. 
Wytworzenie warunków takiego współżycia musi się 
opierać na zadośćuczynicniu potrzebom obu stron. 
Oczywiście, proletarjat żydowski ma prawo żądać, by 
zostały uwzględnione jego potrzeby, ma prawo wyma* 
gać, by proletarjat polski poparł jego żądania. Ale 
jednocześnie obowiązkiem jego jest zwrócić ostrze 
swej krytyki i względem=samego siebie, względem całej 
ludności żydowskiej, by drogą wewnętrznych przeobra- 
żeń, drogą energicznego, świadomego i planowego 
zwalczania wszelkich ujemnych właściwości mas ży- 
dowskich przyśpieszyć moment zrealizowania rzeczy- 
wistej wspólnej walki klasy robotniczej polskiej i ży- 
dowskiej, by przyczynić się do usunięcia dzielących je 
dzisiaj przegród. 

Nacjonaliści żydowscy również wysunęli hasło 
autonomji narodowościowej dla Żydów (o znacznie 
szerszym zresztą zakresie niż autonomja kulturalno- 
narodowościowa). Dla nich jest to jedyną treścią dzia- 
łalności politycznej. Dlatego też w myśl wyżej wska- 
zanych przyczyn trudno oczekiwać, by zdobyli się na 
odwagę powiedzenia ludności żydowskiej- prawdy o 
jej własnych ułomnościach. Nacjonaliści wszelkiej na- 
rodowości są przedewszystkiem demagogami. Krzycząc 
o wadach i przestępstwach (zresztą zupełnie praw- 
dziwych) swych przeciwników, pomijają milczenia swe 
własne. 

Tem większą jest zasługa klasy robotniczej, że 
ździera maskę obłudy ze swych własnych nacjonalis- 
tów. Piętnując bezlitośnie wszelkie zjawisko ujemne, 
proletarjat wypełnia swą rewolucyjną rolę. Żydowski 
proletarjat i to zadanie w całości wykona. Ozdrowie- 
nie społeczności żydowskiej musi być przedewszyst- 
kiem dziełem robotnika żydowskiego. 


Z zagadnień ruchu zawodowego. 


Inicjatywa Biura Centralnego Branżowych Związ- 
ków Zawodowych w sprawie zjednoczenia ruchu za- 
wodowego dotychczas nie uwieńczyła się powodzeniem. 
Ze strony organizacyj robotników polskich nie przed- 
sięwzięto jeszcze w tym kierunku żadnych realnych 
kroków. Natomiast odezwały się dwie organizacje ży- 
dowskie, grupujące się koło Poale-sjonistów i „Fe- 
rajnigte'' i wyraziły zgodę na połączenie się ze związ- 
kami branżowemi. 

Zarówno poale-sjoniści jak i „Ferajnigte" grupu- 
ją koło siebie tylko bardzo nieliczne sfery robotnicze. 
Związki ich obejmują przeważnie nie gałęzie prze- 
mysłu, nie całe branże, lecz pojedyńcze drobne fachy. 
Rzuca się to w oczy odrazu, gdy przegląda się listę 
ich związków. To też związki te, prowadząc naogół 
suchotniczy żywot, nie odgrywały w rzeczywistości 
żadnej prawie roli w ogólnym ruchu robotniczym ży- 
dowskim i mogły egzystować tylko dzięki ogólnemu 
bezrobociu, które paraliżowało akcję ekonomiczną na 
szerszą skalę. 

Mimo to jednak Centrala Branżowych Związków 
Zawodowych zawiązała pertraktacje ze wspomnianemi 
dwiema centralami (poale-sjonistów i  „Ferajnigte*) 
ze szczerym zamiarem doprowadzenia do połączenia, 


5 


by w ten sposób usunąć jeszcze jedną przeszkodę z 
drogi normalnego rozwoju żydowskiego ruchu zawo- 
dowego. Opracowano statut organizacyjny, na który 
zgodziły się wszystkie trzy centrale i miano przystą- 
pić do zjednoczenia związków, a właściwie do wcie- 
lenia samodzielnych związków fachowych do związ- 
ków, obejmujących całą gałęź przemysłu. 

Lecz wkrótće okazało się, że działacze z poale- 
sjon i Ferajnigte bynajmniej nie mają zamiaru prze- 
prowadzić połączenie w życie. Wiedząc, że w ogólnym 
ruchu zawodowym nie mogą oni odgrywać żadnej roli, 
chwycili się różnych pretekstów, by akcję połączenio- 
wą zerwać. 

Oczywiście siłą zmusić do połączenia nikogo nie 
można. O ile te dwie drobne centrale wolą dla za- 
spokojenia ambicyj kramików partyjnych zachować 
swój własny aparat „zawodowy“, nikt im w tem prze- 
szkodzić nie może. Lecz nawet te nieliczne grupy ro- 
botnicze, które dotąd do tych central należą, poznają 
się na polityce rozbijaczy ruchu zawodowego i po- 
trafią dopiąć połączenia z ogólnym ruchem zawodo- 
wym ponad głowami ich obecnych przywódców. 


Prawdę powiedziawszy, żydowski ruch., robotni- 
czy w niewielkim tylko stopniu styka się z działal- 
nością zawodową poale-sjonistów i „Ferajnigte*. Dla- 
tego też sabotaż przez tych ostatnich sprawy  połą- 
czenia przechodzi śród robotników żydowskich bez 
wielkiego wrażenia. Zupełnie inaczej jednak ma się 
sprawa stosunku do robotników polskich. Tutaj co- 
dzienne życie, codzienna walka ekonomiczna wysuwa 
z niecierpiącą zwłoki koniecznością sprawę  uregulo- 
wania wzajemnych stosunków. Oto co pisze w tej 
kwestji organ Branżowych Związków Zawodowych, 
„Dos Profesjonele Leben“ Nr. 4: 

w «« Rozbicie ruchu zawodowego musi się skoń- 
czyć, gdyż zwłaszcza w ostatnich miesiącach . wystą- 
piły na jaw niebezpieczne dla klasy robotniczej zja- 
wiska... 

„Związki są rozbite. Jednocześnie rozbija się 
solidarność robotnicza i poczucie odpowiedzialności. 

„Prasa zaznaczyła niedawno pożałowania godne 
fakty, które miały miejsce śród tkaczy białystockich i 
warszawskich kapeluszników. Podobne zjawisko widzi- 
my obecnie u warszawskich pończoszatzy. Mniejsi 
fabrykanci żydowscy chcą uruchomić swe fabryki poń- 
czoch. Lecz żądają od robotników żydowskich, by 
obniżyli lon, grożąc w przeciwnym wypadku  przyję- 
ciem robotników polskich (żydowscy robotnicy wy- 
walczyli sobie znacznie wyższą płacę roboczą niż ich 
towarzysze polscy). Zarząd włóknistego związku bran- 
żowego zwrócił się do związku włóknistego robotni- 
ków polskich przy „Radzie“ w celu prowadzenia 
wspólnej akcji wyrównania zarobku polskich i żydow- 
skich pończoszarzy i uniknięcia obniżenia wywalczo- 
nej stopy zarobkowej. W toku pertraktacyj przedsta- 
wiciele polskiego związku zażądali, by robotnicy ży- 
dowscy wstąpili do ich związku, w przeciwnym zaś 
wypadike przerywają pertraktacje. dowscy robotnicy 
odpowiedzieli, że chcą łączyć się jak równi z równy- 
mi i z dobrej woli, a nie pod przymusem, gdy się 
chce rozbić ich związek i unicestwić wywalczone 
zdobycze. ? 

„W rezultacie oba związki pracują oddzielnie, a 
fabrykanci spekulują na ich konkurencji. 

„ «« W wielu fachach różnica zarobku robotni- 
ków żydowskich i polskich jest niesłychanie wysoka, 
co stwarza wielkie trudności przy prowadzeniu walki 
ekonomicznej. 

„Ma to miejsce u kapeluszników i pończoszarzy. 
Mosiężnicy naszego branżowego związku metalowego 
zarabiają 35 m. dziennie, a w związku metalowym 
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przy „Radzie*—25 m. Żydowscy robotnicy świec za- 
rabiają dwa razy tyle, co polscy. Szwaczki bielizny 
w jednym związku biorą o 30 °% drożej niż w drugim. 
To samo zjawisko w wielu innych fachach. 

„Fabrykanci wykorzystują różnicę płac i z roz- 
bicia ruchu zawodowego ciągną zyski dla siebie. 

w... Sprawa połączenia z robotnikami polskimi 
musi być jaknajprędzej załatwiona“, 

Tyle dany artykuł. A w większości koresponden- 
cyj (stolarze, modystki, służba domowa i t. d.) po- 
wtarza się ten sam motyw. Brak kontaktu oraz róż- 
nica w stopniu zorganizowania są wielką przeszkodą 
w prowadzeniu akcji ekonomicznej. 

Potrzeby ruchu pchają związki żydowskie do po- 
łączenia. Ale nietylko żydowskie. Każdy działacz ru- 
chu zawodowego polskiego musi dążyć do połączenia 
całego ruchu w kraju. 

Ito choćby tylko ze względu na rolę, którą 
wskutek objektywnych warunków polskie związki zmu- 
szone są odgrywać. Rola ta polega na tem, iż związki 
polskie pogarszają warunki pracy i obniżają skalę 
zarobku, już wywalczonego przez związki 
żydowskie. Zjawisko to, wierzymy, nie jest rezultatem 
złej woli; lecz tłomaczy się brakiem silnej organizacji 
zawodowej śród robotników polskich. Nie mniej jed- 
nak rola ta nie należy do zaszczytnych. A uniknąć jej 
można będzie tylko wtedy, gdy nastąpi połączenie 
całego ruchu. Kto połączenie to odciąga, ponosi za 
tę rolę część odpowiedzialności. 
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Na marginesie. 


Orkiestra. 
Sjoniści to ludzie sprytni. Gotowi pieczeń swą 
upiec przy każdym ogniu. 

"U każdego ogniska stoi ich wysłaniec i wycze- 
kuje cierpliwie, czy nie uda się skaptować kogoś dla 
swego obozu. 

Dla niepoznaki chodzą z najrozmaitszemi szyldzi- 
kami: mizrachiści, zwykli sjoniści, ceire-sjoniści (ko- 
niecznie prawica i lewica) i poale-sjoniści socjal- de- 
mokraci i poale-sjoniści komuniści. 

Każdy dmie w swą dudkę albo brzęczy swemi 
cymbałami, a cały zespół pod inteligentną dyrekcją 
idei Sjonu winien stworzyć symfonię, która świat cały 
oczaruje. 

Ale są śród nich lepsi i gorsi muzykanci. Nie 
wszystkich Bóg jednakiemi talentami obdarzył. 

Poseł Thon naprzykład, gdy krzyknął na ostat- 
nim zjeździe sjonistycznym w Polsce: „szczęśliwy na- 
ród, którego eksploatują Anglicy", dopiął wyżyn kun- 
sztu artystycznego. Co za czystość, dźwięczność i 
jędrność tonu! 

Poseł Grynbaum też nie da się nikomu za- 
kasać. PEAU A korjolański giest na zjeździe: „Po 
cóż krytykujecie, Škoro wybierzecie nas ponownie ?*. 
Ton męski i pełen wyrazu. 

Ceire-sjoniści również ujdą od biedy. „Centralny 
komitet sjonistyczny prowadził cały czas robotę anty- 
sjonistyczną". Jak to tchnie liryzmem i melancholją 
Wschodu ! 

Najgorzej spisują się nasi poale-sjoniści. Wpa- 
trzeni w swych wielkich wodzów burżuazyjnych, zapo- 
minają niekiedy, że winni ryczeć srogo jak lwy i w 
tonie czerwonym jak krew. Ni stąd ni zowąd rozlega 
się z ich strony dźwięk zupełnie niewłaściwy. 

Tak ną ostatniej „wszechświatowej” konferencji 
Poale-Sjon polscy poale-sjoniści głosowali za zacho- 
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waniem kontaktu z sjonistami. Zapomnieli nieboracy 
że według partytury sjonistycznej za tym wnioskiem 
powinni byli wypowiedzieć się amerykańscy poale- 
sjoniści, a polscy winni byli głosować przeciw i z 
rezygnacją podporządkować się większości. 

Ale może, gdy dosięgną wieku poborowego, nie 
będą tak roztrzepani. 

Wtedy orkiestra sjonistyczna będzie bardziej 
zgrana. 


Humor amerykański. 


Obłuda jest hołdem, składanym cnocie przez 
występek. Przybierając jednak odcień humorystyczny 
zakrawa na drwiny. 4 

A drwiny wypowiedziane a powagą i namaşzcze- 
niem są przejawem humoru amerykańskiego. 

Widocznie ten ostatni „genre“ literatury próbo- 
wał uprawiać „Robotnik“, pisząc o .Międsynarodówce: 
„Chwast szajdemanowski* należy wyrwać s korzeniem 
ze społeczeństwa proletarjackiego. 

By zrozumieć gryzącą ironję tej myśli, należy 
ją zestawić z następującemi faktami dni ostatnich: 

Poseł Liberman, przemawiający z ramienia PPS 
w sprawie ratyfikacji traktatu pokojowego, starannie 
odżegnywał się od niezależnych soc,-dem. niemieckich, 
gdyż w sprawie traktatu pokojowego głosowali oni 
tak samo, jak... prawica Sejmowa. 

„Robotnik* niedawno stwierdził, że PPS popie- 
rała wojnę Polski przeciwko Rosji w . obronie intere- 
sów narodowych. 

Podczas obecnego strajku górników w Zagłębiu 
Dąbrowskim, „Robotnik“ główny atak prowadzi prze- 
ciwko temu, że nasz „narodowy” rząd popiera BODCY, 
kapitał. Idąc śladem ` „Dwugroszówki*, „Robotnik“ 
widzi w strajku „piekielną dla interesów Polski intrygę 
obcego kapitału". 

Po wybuchu powstania w Śląsku Górnym, PPS 
głosi wojnę, jako jedyny środek rozstrzygnięcia 
konfliktu. 
Na tle ogólnej nacjonalistycznej polityki PPS u- 
wydatnia się niewątpliwa jej zdolność do  amerykań- 
skiej humorystyki w sprawie odbudowy  Międzynaro- 
dówki. 4 


Solidarność triumfuje. 


Pisząc o tarciach wśród. kapeluszników Żydów i 
Polaków, wyraziliśmy przekonanie, że. zdrowy. instynkt 
proletarjacki, instynkt solidarności zatriumfuje nad 
chwilowem zboczeniem na manowce. Tak się też 
stało. Oto związek zawodowy. kapeluszników i sekcja 
kapelusznicza zw. zaw. branży modniarskiej zawarły 
umowę, która reguluje stosunki w całym zawodzie: ka- 
peluszniczym. Główne punkty umowy są następujące: 

1) pracownicy zostają na swych dawnych miejscach; 

2) polski zw. zaw. otrzymuje /'dodatkowo 20 miejsc 
dla swych robotników; 

3) w nowootwieranych fabrykach żydowskich . lub 
polskich, musi być przyjęta połowa żydowskich i po- 
łowa polskich robotników., Gdyby fabrykanci się nie 
ię Fw wówczas związki zupełnie odmówią im robot- 
ników; 

4) robotnicy nie pracują. na tygodniówkę, aby. w-ten 
sposób dać pracę bezrobotnym; 

5) pertraktacje z fabrykantami żydowskimi lub. pol- 
skimi prowadzi komisja mieszana, która również ob- 
sadza nowe miejsca; 

6) do fabryki polskiego fabrykanta Rocińskiego mu- 
szą być przyjęci żydowscy robotnicy: == Jeżeli. któryś 
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ze związków złamie jeden z punktów umowy~ umowa 
zostaje unieważniona. ~~ 

W zawodzie kapeluszniczym został więc znowu 
stworzony jednolity front proletarjacki. Napróżno się 
cieszyli p. p. fabrykanci sjoniści i inni, że będą wy- 
grywać polskim robotnikiem przeciw żydowskiemu, że 
przy tej kłótni dwóch bratnich związków, ich kabza 
napęcznieje: Nie. Robotnik zarówno żydowski, jak i 
polski wie, że tylko solidarność jest tym granito- 
wym: murem, o który rozbić się muszą wszelkie dąże- 
nia fabrykantów do wydarcia robotnikom uzyskanych 
zdobyczy. x 

* * 

We wsi Opalin, trzy wiorsty za :Powązkami 
zajętych było przy robotach publicznych kilkuset ro- 
botników, którzy podzieleni byli na 30 grup. 

"W piątek, 1 z. m. wydalono 20: grup. W> pozo- 

stałych 10-iu grupach pracowało trochę robotników 
Żydów. Już od dawna zagiął na nich parol kierownik 
robót. Obecnie. postanowił zamiar swój urzeczywistnić. 
Zebrał wszystkich Żydów i uformował z nich oddziel- 
ną grupę. ; 
i Żydowscy robotnicy przejrzeli zamiary. kierow- 
nika robót i zwrócili się do pólskich towarzyszy z 
propozycją wspólnego zaprotestowania przeciwko se- 
parowaniu, 

Polscy robotnicy wraz z delegatami żydowskich 
robotników energicznie zażądali zaprzestania tworzenia 
odrębnej grupy żydowskiej, Żądaniom tym stało się 
zadość. Plany p. kierownika spełzły na niczem. 

Solidarność robotnicza zwyciężyła. 


* * 

Polscy introligatorzy strajkowali już od dłuższego 
` czasu. Zwrócili się oni wreszcie do żydowskiego bran- 
żowego związku papierniczego, by żydowscy introliga- 
torzy poparli ich też strajkiem. Aczkolwiek na zebra- 
niu żydowskich introligatorów stwierdzono, że pora 
nie sprzyja strajkowi=jednak żydowscy robotnicy po- 
stanowili w imię solidarności zastrajkować. Po krótkiej 
walce wszystkie żądania robotników Żydów ` zostały 
przez majstrów przyjęte. W ten sposób  wytrącono 
majstrom polskim argument, ża Żydzi płacą mniej, że 
żydowscy robotnicy pracują za tańszą cenę. 

Po strajku żydowscy robotnicy odbyli ogólne ze- 
branie, na którem postanowili solidarnie popie- 
raé polskich robotników: introligator= 
skich w ich wystąpieniach. 


A bardzo niedalekie są te czasy, gdy Związek 
polski nie: chciał reagować na wyrzucanie Żydów z 
państwowej drukarni, na „oczyszczanie“ oddziału 


introligatorni. . 

obotnicy Żydzi puścili w niepamięć ten objaw 
nieuświadomienia swych polskich towarzyszy. Robot- 
nicy Żydzi są pewni, że robotnicy: polscy. przekonali 
się naocznie, iż tylko w solidarności ich wspólna siła, 
że nie: powinni oni pozwolić ani przedsiębiorcom pry* 
watnym, ani. państwu wykorzystywać antagonizmów 
narodowościowych: 


* Kronika: „wolności”. 


Jako przykłady, samowoli a zarazem ignorancji 
m prowincjonalnych przytaczamy: następujące: wy- 
p 


nówie, Batysta, wydawnictwo. „Lebensfragen* wy- 
słało kilka egzemplarzy „Maniłestu Komunistycznego* 
Marksa i Engelsa. Poczta osądziła, że „Komunistyczny 
manifest" może być tylko niebezpieczną literaturą 
_ bolszewicką i p lke z „maniłestami* odesłała do 
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Do sekretarza żyd. soc. dem. organizacji w T ar- 
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prokuratorji tarnowskiej. Ta, jak widać, również doszła 
do wniosku, że Marks, Engels, komunizm i tow. Ba- 
tyst stanowią razem jedno wielkie sprzysiężenie prze- 
ciw Republice Polskiej. 

Karząca dłoń sprawiedliwości tarnowskiej nie 
nie mogła jednak żadną miarą dosiągnąć Marksa i 
Engelsa, pomimo skrzętnych poszukiwań. ` Natomiast 
t. Batysta aresztowano i wsadzono do więzienia na 
tak długo, póki nie wyda wspólników i autorów groź- 
nego „manifestu komunistycznego”. A że krakowskie 
wyd. „Książka“ jeszcze za czasów nieboszczki, Austrji 
wydało ten sam „Manifest“, nota bene przez Da- 
szyńskiego odczytany z trybuny wiedeńskiego parla- 
mentu w formie interpelacji do jakiegoś ówczesnego 
ministra, który ją: również konfiskował, — o tem pro- 
kuratorja tarnowska nie wie. Nie jest ona obowiązana 
wiedzieć, kim byli Marks i Engels—tego wszak nie żą- 
dają przy egzaminach na „adwokata“. 

W miasteczku Gombinie, w środę dnia 13 
b. m. aresztowana została na skutek rozkazu płockiej 
żandarmerji — tow. S. Cz., nauczycielka miejscowej 
ochronki. Przy aresztowaniu przeprowadzona została 
ścisła rewizja, której wynikiem było znalezienie kilku 
numerów „Lebensfragen* i „Głos Bundu“. 

„Siostra aresztowanej udała się do Płocka i za- 
żądała od żandarmerji wyjaśnień, dlaczego aresztowa” 
no człowieka, który poświęcał się wyłącznie prący pe- 
dagogicznej. Z początku zainteresowana otrzymywała 
tylko opryskliwą odpowiedź, że „żandarmerja wie, 
co robi i może robić to, co jej się podo- 
ba”. Po kilku dniach chodzenia i*nagabywania siostra 
aresztowanej otrzymała od starszego żandarma nastę- 
pujące wyjaśnienie: Siostra pani posiadała „Lebens- 
fragen“ i „Głos Bundu". Musi ona być „niebezpiecz- 
ną agitatorką”. Lepiej więc będzie, gdy posiedzi u nas, 

W Końskich odbywają się wyboty do R. M. 


x Partje polskie (wraz z P. P. S.) zawarły jeden blok 


i. podzieliły się mandatami. Ma się rozumieć, że 
„Bund“ mimo wielokrotne zaproszenia nie chciał przy- . 
łączyć się do zacnego towarzystwa. Wyborcy bun- 
dowcy utworzyli komitet wyborczy i wnieśli oddzielną 
listę. Lecz lista ta nie została przyjęta przez prze- 
wodniczącego głównego komitetu wyborczego w Ko ń- 
skich, miejscowego sędzię. Pan sędzia widocznie 
nie chce uznać innej listy oprócz listy konsolidacji, 
by w ten sposób uniknąć jakiejkolwiek: akcji, agitacji 
i walki wyborczej. Pan sędzia żąda więc od wybor- 
ców bundowskich dowodów, że „Bund“ jest partją 
legalną. Pan sędzia w Końskich zapomniał znać, 
że według przepisów o wyborach, każda grupa w y- 
borców, ma prawo pod wszelką nazwą utworzyć ko* 
mitet wyborczy. 

Gdy ten sam bundowski komitet wyborczy w 
Końskich wniósł do ocenzurowania do komisarza po* 
wiatowego odezwę wyborczą w językach polskim i 
żydowskim, pan komisarz zażądał podpisów najpoważ* 
niejszych obywateli Żydów w Końskich, że 
chcą, by wybory się odbyły. 

W Łodzi miał miejsce inny fakt charakte- 
rystyczny. Centralne Biuro związków zawooowych 
zwróciło się do delegata Ministerjum Robót Publicz* 
nych, inżyniera Wierzbickiego, w sprawie pośrednictwa 
pracy przy robotach. List został wysłany w kopercie 
z firmą wydrukowaną w językach polskim i ży- 
dowski m, 

Po pewnym czasie C. B. otrzymało z powrotem 
list nieodpieczętowany z następującym napisem na 
kopercie: „Koperta z napisem w żargonie, 
zarówno jak w niemieckim nie jest przyj: 
mowana'. 


Bez komentarzy | 
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Poale-sjoniści „rehabilitują” się. 


We „wszechświatowym związku poale=sjonistycz= 
nym“ tak się ułożyły stosunki, że gdy jeden z „udzia- 
łowców" ciągnie do lasa, to drugi — do Sasa. Obok 
ultra-komunistycznych p.-*sjonistów z niemieckiej Au- 
strji zasiadają tam paktujący z Anglikami i pracujący 
w ich „okupacyjno-hebrajskich* pismach— palestyńscy 
poale-sjoniści. 

Ten bigos hultajski byl skądinąd bardzo sprytnie 
spreparowany, albowiem każdy fałszywy krok „wszech- 
światowego związku” polscy np. poale-sjoniści kładli 
zwykle na karb „oportunistycznych'* żywiołów Związku, 
tłomaczyli brakiem bezpośredniej z nim komunikacji, 
słowem zrzucali z siebie wszelką odpowiedzialność. 

I oto przed kilku tygodniami odbyła się w Sztok- 
holmie konferencja wstępna Związku, w której wzięli 
udział prawie wszyscy „udziałowcy“. Polskich poale- 
sjonistów reprezentował oddzielny wysłannik. 

Ale myliłby się ten, ktoby się spodziewał, że ta 
konferencja zdezawuuje pewne kroki Związku p.*s.-tów. 

Ani jedno słowo potępienie nie padło na kon- 
ferencji tej w sprawie słynnego memorjału o Palesty- 
nie (GŁ B. M 14), od którego gorąco odżegnywali 


się polscy poale-sjoniści. U nas w Warszawie pisało ° 


się o „memorjale* tym piorunujące artykuły, ale w 
Sztokholmie się milczy. Widocznie krytyka była= ro- 
biona tylko dla „ulicy“. 

Ale co najciekawsze, to sprawa udziału związku 
w  burżuazyjnym Spo Miorejonoty nym aktions - ko- 
mitecie. 

Otoż konferencja zdecydowała, że przedstawi- 
ciel „socjalno<demokratycznego p.-s. Zwiąźku“ nie bie- 
rze udziału w aktions-komitecie sjonistów z głosem 
decydującym. Co się zaś tyczy głosu doradczego, to 
o tem decydują miejscowe partje. A więc: polscy 
p-s.-iści nprz. nie wyślą przedstawiciela do  burżu- 
azyjnych sjonistów, chyba tylko w celu informacyjnym. 
Natomiast wyręczą ich palestyńscy i niemieccy towa- 
rzysze. A wtedy „wilk będzie syty i owca cała“: 
„związek wszechświatowy  poale-sjonistów* będzie 
przecież reprezentowany i będzie współpracował z 
burżuazyjnymi, angielsko-imperjalistycznymi sjonistami, 
a warszawscy poale-sjoniści będą mogli powiedzieć, 
że są czyści. 

Jeżeli w kwestji udziału w aktions - komitecie 
przyjęta została wspomniana „dyplomatyczna“ uchwała, 
to w sprawie dalszego pozostawania Związku: p.-s. 
w ogólno-sjonistycznej organizacji konferen- 
cja przyjęła zgoła jasne i niedwuznaczne postanowie- 
nie, że Związek powinien nadal w niej pozostać. 
l za tem postanowieniem głosował również, jak donosi 
„Wiener Morgenzeitung", przedstawiciel polskich: poale- 
sjonistów. 

A więc: „rewolucja socjalna”, „rady robotnicze” i 
współpraca ad majorem gloriae Palestynae z  burżu- 
azyjnymi sjonistami: z panami Usyszkinem, Sokołowem 
i Warburgiem ! 

e 


Kooperatywa robotnicza 
„Jedność”, Warszawa. 


W sobotę, dn. 9 sierpnia odbyło się Walne Zebranie 
członków kooperatywy rob. „Jedność“. Zebranych było z górą 
400 osób. 

Ze sprawozdania, odczytanego przez sekretarza koopera- 
tywy, widać, że w ciągu ostatnich 2 lat kooperatywa ogromnie 
się rozrosła. W chwili obecnej kooperatywa jest olbrzymią in- 
styfucją, rozgałęzioną w 13 filjach, ze sztabem pracowników z 
60 osób i o miljonowym obrocie. Rezwój kooperatywy, zdaniem 
sprawozdawcy, nie można przypisać dojrzałej idei ruchu spół- 


Redaktor i Wydawca: H, Erlich, radny m. st. Warszawy. 
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dzielczego, przenikającej do szerszych mas robotniczych. Wzrost 
kooperatywy spowodowały inne czynniki. Pierwszy — to na- 
bywanie przez kooperatywę za pośrednictwem Robotniczego 
Wydziału Aprowizacyjnego tanich artykułów, na których kupnie 
członkowie zaoszczędzają większe sumy pieniędzy; drugi — to 
przekazanie przez Władze kooperatywie akcji aprowidowania 
bezrobotnych, oraz objęcie 7 składnic chleba z zamiarem obró- 
cenia ich na filje kooperatywy. 

Kooperatywa reagowała we właściwy sposób na donioś- 
lejsze zjawiska życia robotniczego, solidaryzowała się zawsze z 
akcją proletarjatu Warszawy i swoje «wystąpienia uzgadniała z 
wystąpieniami W. R. D. R. Dopomogała również w najbardziej 
krytycznych momentach prasie i instytucjom robotniczym. Przy 
jej współudziale powstał Robotniczy Wydział Aprowizacyjny, 
prowadzący energiczną walkę o egzystencję kooperatyw robot- 
niczych i zaspokojenie potrzeb szerokich mas robotników-kon- 
sumentów, w którym „Jedność* od pierwszej chwili staje się 
doniosłym czyhnikiem. 

Ruch handlowy za pierwsze półrocze 1919 wy- 
raża się następującemi liczbąmi. 


l. Obroty z członkami. 


Mr. 

Obrót towarowy . « «. . « « : : 416691 78 
ZYSK DNO". WaS WSZW OSW 43862 | 54.| 10.5 
Koszty handlowe , 27382 78 6.6 
Zysk netto. . . . 16479 | 76 |--39 
Il. Aprowizacja bezrobotnych. 
Obrót towarowy. . . » « : : 1432006 | — 
Zysk brutto (prowizja) . . . , 100288 | 92 1 
Koszty handlowe . . . . « r 83511 m 5.8 
Zysk netto. 00 wia b 16777 | 92 |-|-1.2 

lll. Składnice chlebowe. 
Obrót towarowy . + + « „ + [16881258 | S0 
ZYSK PRUO CZ OB Tę AWZ ATS 42395 | — 2.5 
Koszty handlowe 53143 | 60 3.1 


ORAŻY od ERA 50 zali boi —0.6 


Kapitał udziałowy wynosi 16144 Mk. Ilość członków na 
1. VII. 1919 — 3189 (80%, mężczyzn, 20°|, kobiet). Członkowie 
wraz z rodzinami wynoszą 16281 osób. 

W dyskusji nad sprawozdaniem szereg mówców atako- 
wał Zarząd za niezwoływanie w ciągu dwuch lat zebrań *człon- 
ków, za zaniedbanie działalności kulturalno-oświatowej, za nie- 
równomierny podział produktów pomiędzy filje kooperatywy. 

W rezultacie przyjęto następującą rezolucję: 

„Ogólne zebranie członków Warszawskiej kooperatywy 
„Jedność*, z dnia 9 sierpnia, po wysłuchaniu sprawozdania 
stwierdza, że Zarząd nie stał całkowicie na wysokości swych 
zadań, zarówno w dziedzinie pracy kulturalnej jak w dziedzinie 
faaliniane] — przez nierówny podział produktów pomiędzy 
ilje. 

„Zebrania uznaje, że ruch spółdzielczy jest jedynym orga- 
nem proletarjackiej walki klasowej w dziedzinie gospodarczej. 
Zebranie wzywa Zarząd, by wszedł w ścisły kontakt z członka- 
mi przez częste zebrania i by pracował w zgodności z żąda- 
niami klasy robotniczej“. 

Ciąg dalszy zebrania odbył się 16 sierpnia. Uchwalony 
został budżet na rok następny przewidujący zysk netto 23880 m. 

Następnie przystąpiono do podziału zysków. Po ożywio- 
nej dyskusji przyjęty został jednomyślnie projekt zarządu, a 
mianowicie: 

Z 25000 mk. zysku 60°% przelane zostały do kapitału 
obrotowego kooperatywy. Pozostałe 40"|,, t. j. 9040 mk. podzie- 
lono między następujące organizacje robotnicze: „Lebensfra- 
en“ 5424 mk., klub im. Grossera w Warszawie — 1000 mk., 
iblioteka przy klubie — 416 mk., klub im. Grossera na Pradze 
100 mk., klub młodzieży „Przyszłość“ — 300 mk., warszawski 
komitet Bundu — 300 mk., W. R. D. R. — 200 mk. 

W sprawie Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spół- 
dzielczych zebranie przyjęło po dyskusji następującą uchwałę : 

„Ogólne zebranie kooperatywy robotniczej „Jedność* z 
dnia 16 sierpnia 1919, postanawia przyłączyć się do Związku 
klasowych kooperatyw robotniczych w Polsce; jednocześnie 
zebranie protestuje R stosunkowi wydziału społeczno- 
wychowawczego względem żydowskich kooperatyw robotniczych 
i wzywa Radę tymczasową Związku zwrócić większą uwagę na 
materjalne i kulturalne potrzeby żydowskich kooperatyw robot- 
niczych'*. ję 

Zebranie uchwaliło również podnieść wysokość udziału 
członkowskiego do 25 mk., wpisowego do 2.50, przeprowadzić 
nową registrację członków i inne. 


Wybrana została również komisja dla przeprowadzenia 
nowych wyborów Zarządu. Wybory odbyły się 17, 18 i 19 sierp 
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